
Kr. 65. — Rocznik XXIV. Wtorek, 19 marca 1895.

Kuryer Poznański 
ffych0dzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświąteezaycb.

Jłedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

,rzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zótnogg Pre s- 
liste fur 1>95 N . 62 Seite 355) w innych 
kraja h en a poznański z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15* fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. - Reklamy po W fen 
od wersza. - Przekład na jWs polsk

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Messe, w Berlinie. Frankfurcie n. M Hamburgu .Lipsku Monachium•

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Havas L aft i te & G m p. w Paryżu place de uourse____ _

PizenóMi« X Prałata Ir. Jaifiństieft
wypowiedziane w sejmie pruskim w dniu 15 b. m. 

w odpowiedzi na zaczepki pana Tiedemanna 
z Babimostu.

PSO Z n a ń, 18 marca 
JZ bieżącej chwili.

W francuzkiej Izbie deputowanych żądał depu
towany Lavy podwyższenia kredytu dla fabryk ta
baki i zapałek. Prezes ministrów oświadczył się 
przeciw temu, przirzekł jednak lepszą płacę robotni
kom państwowym, skoro na to pozwoli połażenie 
finansowe. Dalej prezes ministrów wskazywał na 
układ państwa ze strejkującymi robotnikami wr fabry
kach zapałek i wyraził życzenie, aby pracodawcy 
poszli za tym przykładem państwa (burzliwe oklaski). 
Izba postanowiła mowę prezesa ministrów ogłosić 
plakatami we wszystkich gminach francuzkich 
W dalszym toku posiedzenia Izba odrzuciła 371 gło
sami przeciw 134 głosom wniosek deputowanego 
Sembata, żądający zaprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia pracy w państwowych fabrykach zapałek, oraz 
wniosek radykała Doumera, domagający się połącze
nia nbrad budżetowych z obrodami na reformą po
datku spadkowego. — Na zebraniu, odbytem na cześć 
rocznicy komuny, jedea z mówców przemawiał za 
zniesieniem stałej armii i wyrażał się pochlebnie 
o niemieckiej socyalnej demokracyi. Clovis Hugues. 
który zebraniu przewodniczył, odpowiedział, że nie 
zgadza się na zniesienie wojska i germanizowanie 
idei socyalistycznej, dopóki Niemcy posiadają Alzacyą. 
Wedle „Soleila“, miał Hugues dodać, że zupeł iie 
i stanowczo zerwał z niemieckimi socyali&tami, po
nieważ grają oni haniebną komedyą. — Telegram 
z Tamatawe (Madagaskar) donosi, że francuzkie woj- 
sko przedsięwzięło wyprawę rekognoscyjną w kie
runku Parafate; Howasi odpowiadali na ogień woj 
ska francuzkiego, ale bez skutku. Zdaje się, że 
broń ich jest jeszcze bardzo pierwotnej konstrukcyi.

Rosyjska ajencya telegraficzna donosi z pewnego 
źródła, że układy pokojowe pomiędzy Japonią a Chi
nami odbywać się będą w zatoce Simonoseki na wy
spie Nipon. Li-hungczang już się tam udał. Przed 
podpisaniem traktatu pokojowego przez pełnomocni
ków nie będzie zawarte zawieszenie broni. Wedle 
depeszy z Hiroszimy, do Simonoseki wyjechał także 
prezes japońskich ministrów, hr. Ito wraz z mini
strem spraw zewnętrznych, wice-hrabią Mutsu. Przy
będą oni tam dnia 19 b. m. — Ta sama aienfura 
telegraficzna dowiaduje się,’ że przedstawiciel Chin zo
stał upoważniony do zawezwano interwencyi rosyjskiej, 
gdyby Japonia zażądała odstąpienia terytoryum chiń
skiego na lądzie. — Poselstwo Stanów Zjednoczonych 
powiadomiło rząd rosyjski, że były sekretarz stanu 
Forster przebywa w Japonii jako człowiek prywatny. 
Jego rola pośrednika jest zatem ściśle osobista. De
zerterzy, przybywający we wielkiej liczbie z Kiuczau 
do Szanhaikwan, oznajmiają, że Japończycy ścigają 
wojska chińskie jenerałów Sunga i Dżu.

W Madrycie wydarzyły się wybryki ¡{oficerów, 
podobne do tych, jakich przed kilku miesiącami do
puszczono się przeciw ateńskiemu dziennikowi .Akro 
polis.“ Gromada 300 oficerów napadła wczoraj w 
nocy na lokal redakcyi dziennika „Globo“, przyczem 
szef redakcyi oraz dwaj redaktorowie zostali zranieni. 
Oficerowie udali się następnie do drukarni dziennika 
„Resumen“. Wobec tych nadużyć policya była bez
silną. Dopiero ineterwencya wojskowego gubernatora 
uspokoiła umysły. Przeciwko napastnikom gwałtownym 
wystąpiono bardzo łagodnie, prawdopodobnie dla tego, 
że bronili swego „honoru“- Patryotyczny dzieunik 
„Resumen“ obraził bowiem tych panów’, wyrażając 
zdziwienie, że tak mało młodych oficerów wzięło 
udział w wyprawie na Kubę. Uczniowie marsa udo
wodnili napaścią swoją na bezbronne redakcye, że po
siadają wiele męstwa.

Wedle depeszy z Manilli,| dnia 10 b. m. wojsko 
rządowe stoczyło z powstańcami bitwę pod Morahui 
i pobiło ich na głowę. Powstańcy stracili 108 ludzi, 
pomiędzy nimi sułtana i syna tegoż, Po stonie hisz
pańskiej poległo dwóch oficerów i 15 żołnierzy.

Najświeższa depesza z Madrytu donosi, że ga 
binet hiszpański podał się do dymisyi, i że królowa 
rejentka przyjęła te dymisyą. Będzie ona jutro kon 

i ferowała z prezesem Izby i z kilku politycznemu oso
bistościami. Powodem dymisyi ma być sprawa na
paści oficerów7, którą powyżej zaznaczyliśmy. Sagasta 
jest podobno zdecydowany nie przyjmować misyi 
utworzenia nowego gabinetu. Królowa rejentka ofia 
ruje prawdopodobnie marszałkowi Martiuezowi Campos 

, przewodnictwo gabinetu.
Na dzisiejszem k^nsystorzu wygłosi Ojciec św. 

religijną mowę, a następnie potwierdzi wybór chal
dejskiego patryarchy i zamianuje 65 Biskupów, po
między nimi O. L. Hoetzla z Monachium na Biskupa 

■ augsburskiego. „Riforma“ donosi, że na następcę 
Arcybiskupa Katanii, mianowanego Nuncyuszem 
w Brukseli, jest przeznaczony dotychczasowy sekre
tarz Kardynała Rampolli, Aristide Rinaldiui.

W wojskowej szkole w Rio de Janeiro wy- 
buchł w ubiegły piątek rokosz, który jednak nie
zwłocznie stłumiono za pomocą wojska. Szkoła, 
licząca około 800 kadetów i studentów, została zam
kniętą do maja. Przyczyną rokoszu są intrygi poli
tyczne przeciw rządowi. Przedsięwzięto liczne are
sztowania.

* tV dniu 23 marca r. b. odbędzie się w Sza
motułach sejmik powiatowy o godzinie 10. Uprawnio
nych członków sejmiku upraszam stawić się punktual
nie, lub przesłać mnie łub innym uprawnionym, od
nośne plenipotencye.

Stefan hr. Kwilecki, 
Przewodniczący w komitecie wyborczym.

przemówił w następujących słowach:
Nie przeczyłem bynajmniej temu, iż pan Tiede-

Mości Panowie, tylko dwa słowa! Czuję się 
raz jeszcze zobowiązanym powrócić do pewnego wy
jaśnienia z posiedzenia wczorajszego, aby do tego na
wiązać dalsze sprostowanie twierdzeń posła pana 
Tiedemanna z Babimostu.

(Niepokój.)
Tak, M. P., pan Tiedemann bez końca! —

Nie moja prze ież w tem wina.
Oświadczam więc niniejszem, że X. dziekan i 

proboszcz Nietzig z Brenna w powiecie wschowskim 
przysłał nam dzisiaj szczegółowe informacye co do 
uczynionego mu przez posła pana Tiedemanna za
rzutu, że w jego parafii muszą się nauczyciele Po
lacy poddać wpierw spowiedzi politycznej, zanim do 
spowiedzi wielkanocnej zostaną przypuszczeni. Xiądz 
proboszcz Nietzig oświadcza w sposób najbardziej 
stanowczy, że prywatnie ani nauczyciele z nim, ani 
tem mniéj on z nimi nie przestaje, że więc z tego sa
mego względu nie mógłby ich zniewolić do takiej 
prywatnej politycznej spowiedzi, że nawet nie wie 
czy w ogóle chodzą do niego do spowiedzi św. Za
rzut więc uczyniony mu upada sam przez się.

Czułem się tem więcej obowiązanym, zbijać ka
żdy punkt, o ile to możliwem z twierdzeń p. Tiede
manna, przynajmniej w obec członków téj wysokiej 
Izby, ponieważ po za Izbą prasa téj frakcyi, do któ
rej p. Tiedema n należy, obałamuca publiczność fał- 
szywemi sprawozdaniami z obrad Izby, donosząc, że mienić 
wszystko to, co powiedział p. poseł Tiedemann jest 
prawdziwem i dowiedzionem, a moje twierdzenia prze 
ciwnie są fałszywemi; dla tego wzywam uprzejmie 
reprezentantów prasy, którzy tu są obecni', aby wia
domości swoje układali w sposób więcej objektywny 
i aby nie zbywali publiczność zaprawionemi stronni
czością sprawozdaniami, które nadają się do bałamu 
cenią opinii publicznej.

Pan poseł Tiedemann ogłosił wczoraj w „Post“ 
list, który miał odebrać. List ten powtórzyły już 
i inne pisma, a to wywołuje znów niekorzystne uspo
sobienie dla rzekomych iutryg i machinacyi Polaków, 
które tutaj tak świetnie wykryto, aby przez takie 
ogłoszenie pokazać, w jak niegodny sposób trakto 
wani są niektórzy patryotyczni posłowie téj Izby 
których wystąpienie nie podoba się poszczególnym 
stronnictwom w kraju, a którzy tak świetnie Polaków 
zwalczali.

W dzisiejszym numerze „National Zeitnng“ 
zuajdujemy znów opatrzony uwagą ten list, którego 
autor oświadcza p. Tiedemannowi, że tenże może się 
cieszyć, iż ani podpisany, ani liczni inni katolicy nie wame, 
byli obecni na 4L posiedzeniu, bo byliby mu na- 
macalnie pokazali, co znaczy spowiedź i X. Arcy
biskup poznański. List ten opatrzony nazwą miejsco
wości Schildesche, 13 marca b. r. i podpisany 
A. Dissen, proboszcz. M. P., aby prasa z listu tego, 
o którym nie wiem zresztą, czy jest autentycznym, 
nie w snuła fałszywych wniosków, i autora owego 
listu nie ogłaszała Polakiem, oświadczam niniejszem, 
że w każdym razie w obrębie dyecezyi gnieźnieńsko 
poznańskiej nie egzystuje wcale miejscowość taka, 

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach Polaków.) 
ani też proboszcz tego nazwiska.

(Głos.)
Mam tutaj urzędowy spis duchowieństwa dye

cezyi gnieźnieńsko-poznańskiej przed sobą 
(Głosy)

pozwólcież Panowie mi dokończyć; na zarzut wasz 
odpowiem — oświadczam zatem, że w każdym razie 
w dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój nie ma ani ta
kiego proboszcza, ani nie istnieje taka parafia. Czy 
ona istnieje gdzieindziej, tego nie wiem. Nie znam 
wcale takiej miejscowości. Aby jednakże zapobiedz 
temu, iżby prasa stronnicza i tego zajścia nie wyzy
skała, by uderzyć na nas Polaków i podszczuwać 
przeciwko nam. przeto oświadczam, że jeżeli p. Tie
demann dostał tak miłą epistołkę, to ona bądź co 
bądź nie pochodzi z dyecezyi gnieźnieńsko poznań
skiej, jak to przypuszczano tu w Izbie i jak mi na

człowiek zostaje w najbezwzględniejszy sposób zacze-J Taryfa nowego projektu do podatku stemplowego
piony tutaj, jak się to zdarzyło X. dziekanowi i pro- I nakłada pod liczbą 26 podatek na tworzenie spore 
joszczowi. jakże byśmy stanęli przed krajem, gdyby- Iz ograniczoną, poręką, jeżeli kapitał zakładowy tyc ze 
śmy nie mieli z całą stanowczością wystąpić w obro- I wynosi więcej, niż 100,000 marek, w wysokości 
nie takiego męża, 1 od 100, na tworzenie zaś innych spółek tylko w

(Bardzo słusznie! na ławach polskich). wysokości 1/zo od 100. , ,
gdy on tego żąda i swym podpisem na własną odpo- I Jeżeli należy życzyć, aby używano formy spo- 
wiedzialność poświadcza coś, co według jego rzetelnego łek z ograniczoną poręką w odpowiednich przypad- 
przekohariia może być jedynie prawdziwem i jedynie kach, natenczas opodatkowanie 1 pret. od, kapitału 
prawdziwem być musi. Jeżeli on oświadcza, że nau- stanowczo przeszkodziłoby ich zastosowaniu, gdyż 
czyciele-a niego nie bywają, ani on u nauczy.cieii, wiele osób z powodu stempla, poprzestawałoby, o ile 
co przecież on sam musi najlepiej wiedzieć, natenczas możności, na mniej praktycznej formie społkowej 
przedstawienie rzeczy ze strony pana Tiedemanna, w swoich przedsiębiorstwach. Jeżeli za wysoKim 
który go wcale nie zna, jest absolutnie niemożliwe stemplem 1 pret. przytacza się to, ze przecież na 
i niebywałe. Jak można w obec takiego stanu rzeczy emisyą akcyi nakłada się 1 procent podatku stempiob
stawiać lekkiem sercem podobne twierdzenia i obsta- wego Rzeszy, to w obec tego należy zauwazyc, i 
wać przy nich ciągle z największym uporem ! Jest mi akcye są bardzo ruchomą, własnością, gdy tymczasem 
rzeczywiście niezmiernie przykro, że znowu Izbie za- przekazanie udziałów Spółek z ograniczoną porę ą 
bieram czas tego rodzaju wywodami, ale temu nie ja jest zasadniczo utrudniane.
jestem winien, lecz ten pan, który uzuał za stosowne Z tych względów uprasza Izba han ,
robić tego rodzaju obciążające uwagi i który ob staje aby me zgo’zc się na stempel od tworzeni
przy nich, jakkolwiek ich nie może udowodnić. Czczemi spółek z ograniczoną poręką także z Kap
twierdzeniami takich rzeczy się nie udowadnia. Jeżeli zakładowym, przechodzącym 100,000 m.
się w ten sposób występuje przeciwko szanowanemu Wreszcie wydaje się Poznańskiej Izbie nan
i powszechnie lubionemu mężowi, jak X dziekan wój jeszcze § 7 pro ektu wMce wątpliwym, zwla.z- 
Nietzig, a zatem przeciwko mężowi zaufania gminy cza ze względu na wielki zakres przedmiotów, kto 
i oświadcza się pozytywuie coś takiego, co go może podłu? § 1 ust. 3 podleg <ja podatkowi stemplowe . 
poniżyć w oczach Panów, natenczas powtarzam, co Wedle treści tegoż są podlegający ¡ odaLowt . 
już powiedziałem wczoraj, że tego rodzaju przedst a- płowemu zobowiązani do przedłożenia dokumen. , 
wieuia rzeczy nie są ani dla mnie, ani dla żadnego które mgą mieć wpływ na ocenienie 
bezstronnego człowieka decylującemi, już dla tego płacenia podatku stemp owego, są zatem zm 
samego, że pochodzą z bezimiennego źródła; dla tego do przedłożenia całej swej koiespondencn hand j 
samego nie zasługują wcale na wiarę. Jeżeli pan urzędnikowi od podatku, co jest zobowiązanie , 
poseł nie chce dalej bronić swych twierdzeń i wy- które, zdaniem naszem, jest w dziedzinie pod t ) 

swoich informatorów, to jestto jego własną j czemś zu, ełnie nowem i w najwyższym stopn
bezpiccznem. , . .

I temu § 7 proektu w obecnem brzmieniu 
prosi Izba nie udzielać przyzwolenia, ponieważ 
ten paragraf spowodowałby c ągłe zaniepokoje
nie osób prowadzących handel i proceder i nie 
przyczyniłby s ę bynajmniej do zwiększenia 
zadowolenia w ty li sferach. ,

W końcu wnosi Izba handlowa poznańska, aby 
sejm dla lepszego zbadania sprawy ostateczną decy- 
zyą co do tej ustawy odroczył do przyszłej sesyi.

sprawą.
Uważałem za swój obowiązek bronić niewinnie 

zaczepionego męża, o ile to uczynić mogę, i wzywam 
panów z prasy, aby dokonaną tu obronę ogłosili su
miennie.

(Brawo ! na ławach Polaków i w Centrum)

W sprawie podatku stemplowego.
(Dokończenie)

Przepisy projektu muszą z powodu swej elasty
czności prowadzić do najgorszych utrudnień całego 
ruchu, ponieważ nie tylko prosta kupiecka wymiana 
listów, ale nawet sama wymiana doniesień jest uwa 
żaua za podpadającą pod opłatę stemplową, ponieważ
jakkolwiek nie przedstawia ona dokumentu dowodo-, „ ■ ■ --.. _..-------- ,
we^o to jednakże ma go zastępować. Jakie douie- I dżemu parlamentu z duia 15 lutego r. •> n;oi,n. 
sienią atoli mogą zastępować dokument dowodowy, ' o sądzania naszej walucie Rzeszy, z uzna
tem władza celna inne całkiem będzie miała zapatry- rzystnego działania wzrastające;| róz ? J
wauie, aniżeli publiczność i każdy przyzwoity prze między złotem a srebrem na zyeie z
mysłowiec już dla samego uniknięcia wszelkich utru- rządy związkowe roz*az^ P WSpólnyJh
dnień ze strony władz celnych, będzie używał stem Lnianymyśli z innemi Pastwami co do w:spolnych
pla w rozmiarach, jakich może przy wydawaniu usta przepisów zapobiegających. Ze wzg ę

nip zamierzano czenie, które Rada państwa przyjęła z radością uo
Pouieważ stempel oblicza się wedle wysokości wiadomości, sądzi ona, iż w obecnej Aj Y 1 ^¿czekać 

obrotu, przeto w każdej gałęzi zarobkowej będzie mu- wydawać dalszych przepisów, . lecz
siało nastąpić osobne stwierdzenie obrotu a w danym wyniku zapowiedzianych krokow ^ referuie
razie w Miększych interesach przyjęcie osobnych sił O przebiegu posiedzenia
w tym celu. Wysokości obrotu w wielu razach me „Post , ze jeneralny konsul R“^el P Drzedsta- 
możua w ogóle stwierdzić przy zawieraniu jakiegoś referent i w długiej i wyczerpując j v P t......
interesu. Rolnicy n. p. sprzedają zwykle przed roz
poczęciem kampanii spirytus surowy, mający się w 
czasie trwania tejże wypalić w ich gorzelniach, na 
podstawie urzędowych notowań, które ma się stwier
dzić w odnośnych dniach dostawy na oznaczonej gieł
dzie. Przy odnośnym kontrakcie dostawy nie jest 
stwierdzoną ani ilość towaru, którego się ma dostar
czyć, ani ceny, jakie się ma zapłacić za niego.

Dla tego Izba handlowa w Poznaniu uprasza 
Izbę deputowanych, aby interesa oznaczone w ta
ryfie stemplowej pod nr 34 pod rubryką „zniżę 
uia i zwolnienia“ 3, także jeżeli zostają potwier
dzone w wymianie listownej lub w dokumencie, 
pozostawiła wolnemi od wszelkiej opłaty.
Pod liczbą 59 „zniżenia b“ chce nowa taryfa 

stemplowa także opodatkować pożyczki lombardowe. 
Jeżeli się przyjmuje, że.pożyczki lombardowe w banku 
Rzeszy bierze się przeciętnie na pół miesiąca lub na

zwrócono uwago. Sadzo, że eo do tego może 
pan Tiedemauni ospo . o . j ten podwyższyłby kopcom i przemysłowcom o dalsze

(nrawo. i J , kwoty najpewniejszy kredyt, który i tak juz sam
Po odpowiedzi posła liedemanna, którą , pOrównaniu z kredytem dyskontowym jest

streściliśmy w sobotę zabrał raz jeszcze głos ! dr0ŹSZy. Równie ujemnie wpłynęłaby kwota po
X Prałat dr. Jażdżewski, i datkowa na ruch lombardowy w towarach i szla-

chetuych kruszcach, ponieważ przytem właśnie często 
zachodzą prolongacye a te wedle nowej ustawy ró-

mann otrzymał ogłoszony list. Czy po za tem tkwi ! wnież są opodatkowane za każdym razeni w ten spo- 
Saś mistyfikacya- tego naturalnie nie wiem. Ponie-{ sób, że kwota opodatkowania może podnieść się az 
waż atol codziennie patrzymy na to i odczuwamy na ! do procent sumy pożyczkowej Jeżeli trwanie 
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T&U ’rozbudzi si4 uspo’sobienie j djetkow, w wysokożci ■/„

przeciwko nam, przeto byłem zobowiązany przed tą 
samą publicznością, przed którą padły oskarżenia i 
różne insynuacye, wystąpić z przeciwnemi oświadcze
niami. Przyjemnem to w każdym j^zie nie jest. To 
winniśmy atoli naszym ziomkom, aby odpierać każdą 
zaczepkę.

Pan poseł Tiedemanu powiada, jak zwykle, ze 
do listu, który dziś do nas pisał X. dziekan, n e przy- 
więzuje wielkiej wartości. Nie wiem, do czego mamy 
tutaj przy więzy wać wartość? Jeżeli spokojny i cichy

Podczas kiedy, jak zaznaczono wyżej, właśnie przed 
łożony obecnie projekt w wysokim stopniu utrudnia 
pewny ruch lombardowy w banku Rzeszy i bankach 
publicznych, unikałby wielki przemysł i spekulacya 
podatku przez zawarcie stosunku kontokurentowego 
z instytucyą państwową w jak najprostszy sposób.

Dla tego uprasza poznańska Izba handlowa 
dalej, aby w interesie stałego handlu i przemysłu 
nie otrzymała pozycya taryfowa nr. 59 zniżenia b 
siły prawa.

Bada państwa
ukończyła w piątek, jak stwierdza „Reicbsauzeiger , 
obrady nad rozporządzeniami w sprawie waluty. Na 
posiedzeniu tem przyjęto następujący wniosek:

.Wedle oświadczenia pana kanclerza na posie-

w’ał odnośne kwestye. Oprócz tego mówił bar. Hnene 
o potrzebie kredytu dla Spółek rolniczych, lecz spra
wy tej nie załatwiono w zupełności, jak się dowiaduje 
„Post“ i odłożono ją do obrad poniedziałkowych.
W .kołach dobrze poinformowanych sądzą , ogólnie, ze 
kwesty a ta zostanie załatwioną najprędzej i najła
twiej. Co do przepisów, odnoszących się do podnie
sienia cen cukru, to zdaniem Rady państwa, wniosek 
Paaschego. o którym pisaliśmy we właściwym czasie, 
nie odpowiada w swej obecnej postaci potrzebom koł 
interesowanych. Zaznaczono przytem, że w przeci
wieństwie do przemysłu spirytusowego, trzeba popie
rać cukrownie na wielkich posiadłościach a ograui- 
czyć przemysł cukrowniczy spółek. Następnie jednakże 
donoszą do „Post“, że Rada państwa oświadczyła się 
za popieraniem przemysłu cukrowniczego wielkich 
fabryk, które nie są czystemi towarzystwami akcyj- 
uemi, lecz opierają się na tak zw. akcyi buraczanej, 
to jest takich, które są skazane na dostawę pewnej 
oznaczonej ilości buraków ze strony akcyonaryuszy 
swoich, po części drobnych właścicieli ziemskich. 
Zresztą „Post“ sądzi, że Rada państwa, przyszła do 
tego przekonania, iż kwestyi cukrowni nie można za
łatwiać podług tego samego szablonu, co kwestyi go- 
Kzeliii Na następnem posiedzeniu obradowano nad środ
kami ku zniżeniu kosztów produkcyi rolniczej i uła
twieniu zbytu płodów rolniczych. . .

Półurzędowa „Beri. Korr.“ donosi, ze na po
czątku sobotniego posiedzenia cesarz odczytał arty
kuł „Volk“, który zamieszcza ubliżające uwagi 
o Radzie stanu i przytacza następujący ustęp z listu 
Bismarcka, pisany w 1854 do prezesa Gerlacha: 
„Moja żona pyta mi się, co właściwie znaczy Kaaa 
stanu; napisałem jej, że to jest wyskok wszelkiej 
niedorzeczności i złośliwości, jakie się w Prusach zna 
pod nazwą „tajnej rady“. Widzisz pan, ze nie robię 
sobie żadnych iluzyi co do Rady stanu. Cesarz 
oświadczył, że tego rodzaju obelgi dla Rady stanu, 
której cesarz uważa sobie za zaszczyt przewodni
czyć, świadczą o złośliwości i braku taktu tego 
pisma, które należy skarcić publicznie.

„Hamb- Corr.“ referuje o innem zajściu na po-



siedzeniu Rady stanu: „Zdaje się, że hr. Kanitzowi 
zrobiono jakąś uwagę o spóźnionem przedłożeniu 
wniosku jego w parlamencie. Hr. Eanitz. jak opo 
wiadają, odpowiedział, że wstrzymał się z przedłoże
niem wniosku na osobiste życzenie cesarza. Na to 
cesarz oświadczył, że jeżeli się nie przestanie osoby 
jego wciągać do dyskusyi, to uczyni mu się niemo- 
zliwem dalsze kierownictwo obradami Rady stanu.

Z parlamenta niemieckiego.
(61 posiedzenie.)

Berlin, 15 marca godz 1.
Na wstępie posiedzenia załatwiła Izba trzy 

tytuły etatu, odesłane uapowrót do komisyi budże
towej wedle uchwał tejże komisyi, poczem przystąpiła 
do dalszych obrad sad etatem poczty przy tytule 
„podsekretarz stanu i trzech dyrektorów“.

Hep. Leipziger (kons.) polecał swój wniosek 
o przyjęcie pozycyi dla podsekretarza stanu, skreślo
nej przez komisyą, proponując, aby skreślono w to 
miejsce jednego z trzech dyrektorów, jako też rezo- 
lucyą komisyi, dotyczącą systemu dodatków do pen- 
syi urzędników wedle lat służby.

.Sekr. stanu Stephan: Trudności w zaprowa
dzeniu systemu dodatków wedle lat służby okazują, że 
urzędnicy pocztowi lepiej przedtem byli wyposażeni, ani
żeli urzędnicy wydziału z stopniami podług lat służby. 
Pozycyą dla. podsekretarza stanu mówca prosi uchwa
lić, ponieważ on sam jest przeciążony pracą.

Po kilku uwagach dep. Rickerta (woln, stów.) 
Izba przyjęła wniosek Leipzigera.

Bez znaczniejszej dyskusyi przyjęto resztę zwy
czajnego etatu.

Przy etacie nadzwyczajnym wniósł deputowany 
Schmidt (centr.), aby pierwszą ratę w wysokości 
73 000 m. na gmach pocztowy w Döbeln cofnąć do 
komisyi i ganił zbytek w budowaniu gmachów po
cztowych.

Dep. hr. Limburg z Stimm (kons.) poparł 
wniosek poprzedniego mówcy, Izba jednakże wniosek 
ten odrzuciła.

Jutro toczyć się będą dalsze obrady nad etatem 
pocztowym, a nadto postawiono na porządku obrad 
także etat urzędu spraw zagranicznych i kolonialny.

Koniec o godzinie 6. •

(62 posiedzenie.)

Berlin, 16 marca godz. 1.
Izba ubieliła na wstępie dep. Spalinowi (centr.) 

pełnomocnictwa do kierowania obradami w zastępstwie 
marszałka p. Levetzowa, króry bierze udział w po
siedzeniach Rady państwa, pierwszy wicemarszałek, 
bar. Buol, zaś z powodu śmierci ojca jest nieobecny, 
drugi wicemarszałek Biirklin zachorował.

Przy obradach nad etatem pocztowym poruszył 
dep. Schmidt (centr.) znowu kwestyą zbyt kosztow
nych budowli. Dep. Müller (woln. str. lud.) polecał 
rezolucyą, żądającą, aby w przyszłych etatach zapi
sywano osobno dochody z komunikacyi telefonicznej, 
którą to rezolucyą Izba przyjęła.

Przy etacie spraw zagranicznych dotknął dep. 
Schmidt (centr.) kwestyi smutnego położenia, w ja
kiem się znajdują właściciele greckich papierów war
tościowych i żądał większej dla nich ochrony.

Sekr. stanu Marschall oświadczył, iż rząd bę
dzie energicznie popierał słuszne żądania wierzycieli 
Grecyi, ale chwilowo Grecya nie może uczynić za
dość wszystkim swoim zobowiązaniom. Przy tej 
sposobności mówca ostrzegał przed zbytniem zaufa
niem do pięknie brzmiących prospektów i stwierdzał, 
że wysokość stopy procentowej stoi w odwrotnym 
stosunku do pewności kapitału.

Dep. hr. Limburg z Stimm (kons.) uważał 
wspólną akcyą mocarstw za pożądaną, gdy tymcza
sem dep. Schmidt (centr.) występował za większą 
stałością krajowych papierów państwowych.

Dalsze obrady nie budziły ogólniejszego inte
resu, etat Izba uchwaliła.

W poniedziałek toczyć się będą obrady nad 
etatem kolonialnym.

Koniec o godz. 5’/*.

% sejmu pruskiego.
Biba Panów.
(5 posiedzenie.)

Berlin, 16 marca godz. 1. 
Izba przekazała etat komisyi budżetowej projekt

zaś, dotyczączy prawa zastawu przy kolejach prywa
tnych i akcyjnych oddała pod obrady osobnej komisyi. 
Następnie przyjęto ustawę o rentmistrzach i załatwiono 
kilka petycyi.

Następne posiedzenie ¡Izby Panów odbędzie się 
27 lub 28 marca.

Koniec o godz. 28/*-KORESPOBDEBCYE.
------- -----------------

Berlin, niedziela 17 marca.
(Wiec polsko-katolicki.)

Dziś od godziny 2—5 odbył się wiec, na który 
się stawiło do 600 osób — a który się zastanawiał 
nad religijnem i polskiem wychowaniem dzieci tutej
szej Polonii.

Przebieg wieca był świetny. Wzorowy porzą
dek i ład — liczne przemówienia nie zakłóciły har
monii. Załączoną rezolucyą przyjęto. Wyrażono ży
czenie, aby częściej takie zebrania się odbywały. — 
Udział w wiecu wzięło kilku posłów, których uczczono.

Wiec zagaił prezes Towarzystw polskich pan 
Berkan. Przewodniczącym okrzyknięto X. Patrona 
Wawrzyniaka — odwdzięczając się za żywe zaintere
sowani« się Towarzystwami berlińskiemi1). Przewo
dniczący zaznaczył, iż „Vorwärts“ oświadczył, że 
wszyscy polscy robotnicy w Berlinie w ilości 40 ty
sięcy chłopa muszą zostać socyalistami. Mówca temu

b X. Patron miał tego samego dnia rano pożegnalne 
kaaanie u św. Sebasfcyana, gdyż w przyszłym tygodniu wy
jeżdża do domu. Po Wielkanocy odwiedzać będ.ie X. W. ka
tolików polskich rozsianych po okolicach Berlina: w Tempel- 
hoffle, Brandenburgu, Rathenowie itd.

nie wierzy, ale uznaje nie małe niebezpieczeństwo dla 
katolików i Polaków i dziwi się postępowaniu rządu. 
Mówca wyłożył prawa nasze co do religii i narodo
wości, płynące z praw Bożych, przyrodzonych, za
gwarantowanych i nawoływał, abyśmy wypełniali 
obowiązki, ale nie dali sobie brać praw nam przy
sługujących. Wiary i narodowości nie potrzebujemy 
się wstydzić, ani w wykonywaniu praw czegokolwiek 
lękać. Wyłożywszy prawa i obowiązki w godzinnej 
mowie, otworzył przewodniczący dyskusyą, aby spra
wdzić, jak się dzieje w Berlinie.

Z mówców najpraktycznićj przemawiał p. Ber
kan, wykazując, jak to dzieci się niemczą i jak temu 
zaradzić. Inni mówcy uwydatniali różne ze strony 
Polaków uchybienia i wywodzili na siebie skargi. 
Przebijała myśl, że należy wrócić do kraju, a jeśli 
się to nie uda, by dzieciom to umożliwić. Nie mogę 
niestety obszernie opisywać przemówień, chociaż one 
były ciekawe i dowodziły wielkiej wytrawności sądu 
i łatwości mówieuia. Zostawiam to ewentualnie spe- 
cyalnemu korespondentowi, a piszę tylko dla infor- 
macyi.

X. Przewodniczący zreasumował to złe, jakie 
płynie zwłaszcza z małżeństw mieszanych i nie dopil
nowania się rodziców, wskazał na niebezpieczeństwa, 
zachęcał do należenia do Towarzystw, polecając Sto
warzyszenie Matek chrześciańskich, wytlomaczył miej
scowych księży, iż więcej na teraz dla Polaków zro
bić nie mogą, wezwał do uległości dla istniejących 
rozporządzeń tak świeckich jak duchownych, do za
ufania dla zwierzchności duchownej i do pracy w ro
dzinach — i wskazując na piękne przykłady dobrego 
wychowania dzieci, jakie wykazała dyskusyą, zape
wnił, iż przepowiednia organu socyalistycznego się nie 
spełni.

Szanownym posłom, którzy raczyli przybyć na 
zebranie, należy się szczera wdzięczność za to zain
teresowanie się ważną sprawą wychowania dziatwy 
polskiej w Berliuie. Przedewszystkiem atoli hołd i 
cześć nasza należy się Przewielebnemu X. Wawrzy
niakowi, który od czasu przybycia do Berlina po
święcił nam całe swoje staranie i stał nam się pra
wdziwym ojcem i opiekunem. Praca to mozolna, 
jakiej się podjął szanowny X. Patron, i nie dająca 
sławy, ale obfita w owoce i może liczyć na wdzię
czność niewygasłą tych maluczkich, ku dobru których 
skierowana.

Uchwalona na wiecu rezolucyą brzmi jak na
stępuje :

Zebrali na wiecu polsko-katolickim w Berlinie 
na dniu 17 marca 1895 r. Polacy oświadczają:

Uznając niebezpieczeństwo,na które najdroższe 
skarby Polaka tj. religia katolicka i język polski 
na obczyźnie są narażone:

uznając,iż to niebezpieczeństwo zagraża przede
wszystkiem dzieciom wychowywanym wród lud
ności nie katolickiej i nie polskiej:

wzywamy rodziców którzy się uważają za 
katolików i polaków, aby wszelkiemi godziwemi 
i prawnemi sposobami starali się o zachowanie 
religii katolickiej i języka polskiego u swoich 
dzieci.

Przyznajemy, iż pożyteczną i potrzebną jest 
nam znajomość języka niemieckiego;

nie możemy jednak uważać za dobrego polaka 
tego, ktaby dopuścił, żeby dzieci jego nie 
rozumiały ojczystej mowy własnych rodziców.

Ziemie Polskie.
* Z W arszawy donoszą do „Dzień. Pozo.“ 

pod dniem 15 marca:
Onegdaj przywieziono do Warszawy 11 osób: 

z wagonu każdy aresztowany został wsadzony do 
dorożki z podniesioną budą i pod eskortą dwóch 
żandarmów odstawiony do cytadeli. Aresztowani 
pochodzą z Łodzi i z gubernii kaliskiej; o ile sły
szałem, obwinieni są o udział w spiskach socyalisty- 
cznych ; jeżeli listę aresztowanych zdołam wydobyć, 
niezwłocznie wam ją przeszlę.

W Warszawie samej dziś radość nielada. Staj
nia Augiasza, tj. kancelarya jenerał-gebernatora, za
czyna się oczyszczać. Przedewszystkiem hr. Szuwa- 
łow zaprowadza system właściwy, to jest, iż dyrektor 
jego kancelaryi p. Bożewskij sam mu przedstawia 
interesa, a nie naczelnicy wydziałów, jak to było za 
Hurki. Dyżury w przedpokoju jeuerał-gubernatora, 
pełnione przez takie osobistości, jak Bujno, Sobie- 
szczański, Karski, Popławski itd., są już usunięte. 
W przedpokoju jest adjutant i ten melduje zgłasza
jących się do jenerał-gubernatora z interesami, cy
wilni zaś adjutanci mają siedzieć w biurze i o ile 
pisać umieją (o referowaniu nie ma nawet mowy, bo 
między owymi cywilnymi adjutantami, kandydatami 
na ordery i urzędy dworskie, jest kilku, co z orto
grafią polską i rosyjską są w grubej niezgodzie), 
mają od godziny 11 do 3 siedzieć przy stoliku.

Dymisya Naumowa, zawiadującego sorawami 
duchowieństwa katolickiego w Królestwie Polskiem, 
jest faktem. Sprawa ta została zadecydowana sta
nowczo przez p. Mosołowa, zawiadującego sprawami 
obcych wyznań w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
bawiącego obecnie w Warszawie. Wydział przy 
kancelaryi jenerał-gubarnatora będzie zwinięty i Nau- 
mow, aranżer nocnej wyprawy na X. Arcybiskupa 
Popiela, spada z etatu. Urzędnicy tutejsi przecho
dzą na służbę do Petersburga, gdzie sprawy nomi- 
nacyi, translokacyi i paszportów naszego duchowień
stwa będą odtąd decydowane. Duchowieństwo tutej
sze może się z tego cieszyć, bo bądź co bądź „il 
y a des juges a Berlin“. Tego zresztą każdy do
świadczył, kto za czasów Hurki apelował do Peters
burga.

Mogę was również zapewnić, iż w komitecie 
cenzury zajdą zmiany. Hr. Szuwałow wezwał do sie
bie Jankulię i zapytywał go, czy to prawda, iż jego 
urzędnicy są korespondentami gazet rosyjskich ? Usta
wa o cenzurze na to nie pozwala, a mimo to cenzor 
Sidorow (pod pseudominem „Novus“) pisuje do „No- 
woje Wremia“, a cenzor Dragomireckij do „Moskiew
skich Wiedomosti“. Obaj ci panowie ziejący niena
wiścią ku nam, nie tylko społeczeństwo polskie przed 
stawiają w fałszywem świetle, pośrednio krytykują 
działalność władz tutejszych, lecz nadto pozwalają 
sobie dawać rządowi wskazówki jak ma postępować. 
Z tego powstają fakta trudne do uwierzenia. Drago
mireckij w „Moskiewskich Wiedomostiach“ uawymy- 
ślał Polakom, a przekładu dosłownego tego artykułu 
w pismach naszych nie pozwolił podać; naodwrót 
„Novus“ zbeszcześcił Towarzystwo kredytowe ziem
skie w „Nowoje Wremia“, a w piśmie tutejszem,

które sam cenzeruje, pozwolił wydrukować artykuł 
dowodzący, iż ów pan Novus jest skończonym idyotą. 
Nie wątpimy na chwilę,, iż nawet w Honolulu nie 
istnieją takie stosunki, a tymczasem dzieje się to w 
państwie, gdzie przecież władza rządowa wszelkiemi 
siłami o swą powagę się stara i tłumi nawet tak po- 
corne prośby, jak szlachty gubernii twerskiej, do 
stóp monarchy wnoszone.

Na zakończenie fakt charakterystyczny: W ze
szłą niedzielę w cerkwi na placu Krasińskim pop 
Korzeniewskij miał kazanie, na którem piorunował 
na komedyantów, którzy w Wielkim poście zjechali 
do Warszawy i dają przedstawienia w Teatrze war
szawskim. Objaśniam, iż w Petersburgu i Moskwie 
w teatrach rządowych w czacie wielkanocnego postu 
nie ma przedstawień. Pop naturalnie występował 
jako zelota prawosławny, ale że to się sferom rządo
wym tutejszym i patryotom nie podobało, temu się 
dziwić nie można.

Niemcy.
* Berlin, 17 marca. Konwent seniorów, jak 

donosiliśmy, odbył w czwartek naradę w sprawie 
uczczenia ks. Bismarcka ze strony parlamentu. „Lib. 
Corr.“ donosi, że członkowie centrum, socyaliści i 
wolnomyślne stronnictwo ludowe bardzo stanowczo 
odrzucili propozycyą marszałka, aby tenże w imieniu 
parlamentu złożył księciu życzenia w dniu jego uro
dzin. Polacy — pisze „Lib. Corr.“ — oświadczyli, 
że po tem, jakie niedawno jeszcze w obec nich ks. 
Bismarck zajął stanowisko, nie można żądać od nich, 
aby brali udział w uroczystościach na cześć księcia 
urządzanych. Wolnomyślne stowarzyszenie przez 
usta pana Rickerta oświadczyło gotowość uczestnicze
nia w uroczystościach. „Nat. Ztg.“ obliczając głosy 
w parlamencie za i przeciw projektowi marszałka, 
pozwala sobie niedorzecznego dowcipu, pisząc, że 
może jednakże uda się ostatecznie zebrać większość 
przychylną propozycyi i to za pomocą - Polaków, 
którzy mają więcej zrozumienia dla zasług narodowych, 
chociaż około innej położonych ojczyzny, aniżeli Niemcy. 
Kiedy bieda, to do żyda, mówi nasze przysłowie, ale 
tutaj możnaby je odwrócić: kiedy żyd w biedzie do 
Polaków idzie — skoro pan Salomon Kóbner, reda
ktor „Nat. Ztg“, w swej biedzie liczy na pomoc 19 
Polaków! Polacy — pisze „Westpr. Volksbl.“ — 
bardzo się ucieszą tej żebraninie o głosy, któ^a od
powiada najzupełniej żebraninie na „Ottopfennig“, 
jaką się prowadzi w polskich okolicach“, wyciskając 
od biednych polskich robotników ciężko zapracowany 
grosz na dary dla Bismarka, pod pozorem, iż zebra
na suma pójdzie na wspomożenie rodzin po biednych 
rozbitkach na „Elbie", jak o tem donosiła z oburzę 
niem „Schl. Volksztg“. Bismarck i fundusze na cele 
dobroczynne! Znane są doświadczenia z dawniejszemi 
funduszami na stypendya dla uczącej się młodzieży.

— K o m i s y a budżetowa przyjęła bez zmiany 
etat administracyi sprawiedliwości i etat kolejowy.

— K o m i s y a, obradująca nad wnioskiem co 
do wypowiedzenia układu handlowego z Argentyną, 
zażądała od rządu najprzód informacyi o całym han 
dlu z Argentyną, zanim przystąpi do obrad nad tą 
sprawą.

— W sobotę odbył się u kanclerza wielki 
obiad, na którym był obecny cesarz, wielu dostojni
ków i członków Rady stanu. Cesarz rozmawiał bar
dzo długo z ministrem Kellerem i ożywioną prowa
dził także rozmowę z kilku członkami Rady państwa.

— Mały książę Joachim jest zdrowszy, 
ale zdrowie pacyenta wymaga jeszcze przez dłuższy 
czas wielkiej ochrony i ostrożności.

— Przeciwko centrum powstają pisma 
konserwatywne i narodowo-liberalne z tego powodu 
iż posłowie katoliccy nie chcą brać udziału w uro
czystościach hołdowniczych dla Bismarka i chcą ich 
nakłonić do tego przypomnieniem owacyi jakie parla
ment urządził śp. Windhorstowi w dniu 80 rocznicy 
jego uropzin. Bardzo słusznie zauważa „Germania“, 
iż tu zachodzi wielka różnica, Izba bowiem uczciła 
wtenczas swego ogólnie szauowanego członka, gdy 
tymczasem obecnie chce składać hołdy dyplomacie, 
który ją obrażał tylokrotnie. Sp. Windthorst nie 
ranił nikogo, mimo odmiennego swego stanowiska, 
nie wywoływał u nikogo „zgrzytu wewnętrznego 
człowieka,“nie gromadził gruzów na gruzy, nie rożna- 
miętniał życia frakcyjnego dzikiem podszczuwaniem 
i nie szkodził życiu religijno- moralnemu Niemiec, 
jak to czynił Bismarck w najwyższym stopniu

ST' el©^r«s,my.
Rzym, 16 marca. Ajencya Stefaniego donosi 

z Masawy, że jenerał Baratieri urządził nowy fort 
pod Ganeili (?) W Kosali panuje zupełny spokój. 
Ras Mangaża prosi o zawarcie pokoju.

Madryt, 16 marca. Izba deputowanych. Sa 
gosta oświadczył, że wiadomość o przybyciu okrętu 
„Królowa rejentka“ na wyspy kanaryjskie jest bez
podstawną ; ma on jednak nadzieję, że okręt ten nie 
zaginął jeszcze, ponieważ szczątki znalezione na wy- 
brz żu nie pochodzą od „Królowej rejentki “

Homczoe Vasarheli, 16 marca. W procesie 
Socyalistycznym 26 oskarżonych zostało skazanych na 
więzienie od 5 lat do 8 dni. 36 oskarżonych uwolniono. 
Przywódzca Kovacs został skazany na 5 lat więzienia, 
500 guldenów kary pieniężnej i 10 lat utraty prawa 
do urzędu.

Londyn, 16 marca. Przypadek na dworcu 
Fenchurchstreet nastąpił w skutek eksplozyi balonu 
gazowego. Zabity niósł go na wykład publiczny.

Rzym, 16 marca. Ajencya Stefaniego donosi 
z Lizbony, ze pomiędzy Portugalią a Brazylią zostały 
znowu nawiązane stosunki dyplomatyczne.

Opawa, 16 marca. W ^łoheneggskim szybie 
arcyksięcia Albrechta nastąpiła' dziś rano eksplozya. 
Z 280 górników 80 i kilku uratowało się z lekkiemi 
obrażeniami. Jest nadzieja, że pozostałych uda się 
także uratować.

Opawa, 16 marca. IV szybie Hoheneggskim 
uratowano 100 ludzi. W kopalni znajduje się jeszcze 
180 górników. Obrażenia są w ogóle lekkie. Po 
rozkopaniu otworu szybu wydobyto znowu 10 ludzi, 
którzy opowiadają, że ua dole czeka jeszcze 60 gór
ników na windę. W szybie leży kilka trupów. Los 
reszty górników w liczbie 120 jest dotychczas nie
wiadomy, gdyż do dalszych części kopalni nie podo
bna się dostać.

Ateny, 16 marca. Strejk dorożkarzy został 
ukończony za pomocą interwencyi następcy tronu, 
który jest honorowym prezesem stowarzyszenia do- 
różkarzy.j

Bukareszt. 16 marca. Pomiędzy Rumunią 
a Bułgaryą stanął układ cłowy aż do 31 grudnia 
1897 r. na podstawie najwyższego uprzywilejowania. 
Układ obejmuje także należytości komunalne, akcyzy 
portowe i wzajemne uwolnienie poddanych obu państw 
od należytości paszportowych.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

w W. Ks. poznańskiem

(Ciąg dalszy.)
„O poglądzie na dawniejszą literaturę fachowo- 

rolniczą miał wykład członek zarządu, p. dr. Tadeusz 
Jackowski. Referent zebrał ciekawe wyciągi z dzieł 
rolniczych dawnych autorów i czytał niektóre usOpy 
nieraz śmieszne swemi poglądami na ówczesny stan 
rolnictwa, obok tych zaś dużo trafnych, które i po 
dziś dzień za cenne uważane być mogą. Niejedno, 
co dziś pojmujemy i przyjmujemy za pomysł ze za
chodu dalszego lub z Niemiec, było już przed kilku 
wiekami w Polsce praktykowane. Starsza ta litera
tura rolnicza mało komu jest znaną, jak dzieła Go- 
stomskiego, Drohostajskiego z XVI stulecia, w któ
rych doczytać się można dużo trafnych poglądów. 
W siedmnastem stuleciu mniej było takich dzieł. 
Wiek ten widocznie dla tego rodzaju literatury był 
mniej pomyślnym, nawet ci, którzy cośkolwiek pisali, 
opierali się na wywodach autorów z przeszłego stu
lecia, o których wspomnieliśmy. Początki wieku 
ośmnastego były nieco szczęśliwsze pod tym wzglę
dem. ale dzieła te nie mają cennej wartości, albowiem 
ogół społeczeństwa był jeszcze mało wykształcony, 
ztąd przesądny i zabobony, co wpłynęło niesłycha
nie na stan rolnictwa. Referent przytaczał wiele 
ustępów z tych ówczesnych poglądów na rolnictwo, 
z których nabrać można przekonania, jak lichą była 
uprawa roli i jak zupełnie zaniedbanym chów inwen
tarza, wyjąwszy koni, które zawsze były najulubień- 
szym inwentarzem ziemian ówczesnych. Czasy pa
nowania ostatniego króla Stanisława Augusta dały 
nieco większy rozwój literaturze w innych dziedzi
nach wiedzy, to teź i rolnictwo zyskslo na tem, a 
liczniejsi już autorowie brali się do pióra, aby i pod 
tym względem cośkolwiek cenniejszego pozostawić dla 
potomności i byłyby się poglądy na rolnictwo coraz 
więcej rozwijały na podstawach naukowych, gdyby 
nie czasy wojenne, które na pewien czas uśpiły 
nauki, zaprzątając umysły zupełnie czem innem.

Wybór ustępujących trzech członków zarządu 
odbył się za pomocą kartek, podług regulaminu i gdy 
skrutatorowie pp. Browsford i J. Chłapowski pozbie
rali karteczki z nazwiskami kandydatów, okazało się, 
że jednomyślnie znów obrano tych samych członków 
zarządu i to: pp. prezesa hr. St Żółtowskiego, Ju
liana Brzeskiego i dr. T. Jackowskiego, co p. prze
wodniczący publicznie ogłosił.

Nastąpił potem z kolei wykład dyrektora banku 
dr. Kusztelana „O zabezpieczeniu na życie“.

W odczycie tym opracowanym na szerokie roz
miary przedstawił referent wszelkie okoliczności w 
życiu człowieka zachodzące a zniewalające każdego 
oględnego ojca rodziny do zabezpieczenia swego życia 
w Towarzystwach, dziś w nie małej liczbie w całym 
świecie istniejących, albowiem przezorność nakazuje 
nam dbać o przyszłość. Kapitalista zabezpiecza mie
nie w szafie żelaznej, rolnik zabezpiecza płody na 
pniu strażą ścisłą w polu i w lesie, a jednocześnie 
zboże od gradu, gdy zaś sprzątnie i zwiezie, ubezpie
cza je w Towarzystwach ogniowych. O zabezpie
czeniu na życie ze wszystkich stanów jednakże naj
mniej rolnicy o tem pamiętają. Przyjdzie jeszcze 
czas, w którym więcej oględnymi będą — gdyby 
przed laty przekonanie o praktyczności takich zabez
pieczeń było przenikało umysły, mielibyśmy o wiele 
mniej klęsk ruiny majątkowej, bo kto się za młodu 
zabezpiecza, o wiele łatwiej przyjdzie mu opłacać 
premią, która o wiele jest tańszą; a gdy płacił przez 
pewien przeciąg lat, jest zabezpieczony na całe już 
choćby najdłuższe życie, bo pobiera rentę doży
wotną.

Wiek dziewiętnasty już był szczęśliwszym, bo 
chociaż i on rozpoczął się wielkiemi przewrotami po- 
litycznemi, jednak coraz już więcej wychodziło 
ze szkół mężów obeznanych z naukami i ci coraz też 
więcej upamiętniali się w naukowem traktowaniu 
spraw rolniczych. W Niemczech obudziło się poczucie 
postępu w rolnictwie. Odznaczyło się tam trafnemi 
poglądami i nauką kilku mężów bystrego umysłu — 
a między nimi sławny Tbaer, który też potem w Pol- 
ses był na ustach wszystkich nieco głębiej wglą
dających w istotę rolnictwa. Dzieła, które Thaer na
pisał były rozrywane prawie, tak chętnie chiano so
bie przyswoić jego poglądy — przetłumaczono je na 
kilka języków, między niemi na polski i czytano chci
wie, a niejeden zupełnie inaczej potem zaczął prak
tykować w rolnictwie. Dość że Thaer był na ustach 
wszystkich, mających obszerniejszą wiedzę naukową i 
poglądy na stan rolnictwa. Odtąd nauka rolnictwa 
zaczęła coraz więcej się szerzyć, dopóki nie doszła do 
tej wysokości, na jakiej dziś stoi, mimoto nie sta
nęła tylko dąży do coraz większego rozwoju.

Odczyt ten przyjęto bardzo przychylnie, wy
świecił niejednę stronę dotąd nieznaną i ożywionymi 
przeciągłemi oklaskami dano referentowi dowody uzna
nia za jego pracę.

Konferencye w ministerstwie pruskim przy 
obradach nad sposobami jakby najskuteczniej przyjść 
w pomoc rolnikom, zastanawiają się i nad tem, jakby 
ich zniewalać do zabezpieczeń na życie — jest pro
jekt, by przy urządzeniu włości rentowej zarazem 
ustanowiono zabezpieczenie na życie, od którego 
opłatę wnosiłoby się razem z opłatą renty od posia
dłości, ale tak nieznaczną, by nie przeciążała właści
ciela, a dostatecznie w późniejszych latach zabezpie
czała byt rodziny.

W Austryi poseł Chlumecki podał w sejmie 
wniosek, dotyczący utworzenia zabezpieczeń na życie 
wśród włościan. Kółka rolnicze, Spółki pożyczkowe, 
Spółki Raiffeisena, oto miejsca, z których wychodzić 
powinny zachęty do tego rodiaju asekuracyi. Jak 
w Polsce mało jeszcze jest zmysłu do tego rodzaju 
zabezpieczeń, wykazują zapiski statystyczne, zebrane 
z Towarzystw asekuracyjnych po wszystkich krajach, 
i tak na tysiąc osób mogących się zabezpieczyć, za
bezpiecza się w Anglii 600. w Francyi około 300, 
w Niemczech 40 — a w Polsce 20 i to jeszcze 
u nas, gdzie już nieco więcej nabraliśmy zmysłu 
praktycznego pod tym względem, bo pod innemi



zaborami społeczeństwo polskie zupełnie jeszcze 
uśpione.

Za ten wykład z wywodami, przemiającemi do 
przekonania i do obowiązku zabezpieczenia się co 
najprędzej, podziękowano referentowi i w krótkiej 
dyskusyi nad przedmiotem tym wszczętej zabrali głos 
tylko p. L. Hulewicz, który objawił ¿danie, że przy 
asekuracyach na życie, gdy będą urządzoue przy 
owych włościach rentowych, powinienby być posta
wiony główny warunek, by także asekuracye resp. 
polisy zabezpieczeń nie podlegały obkładauiu are 
sztem za ewentualne długi zabezpieczonego.

P. Radkiewicz pochwalając wywody p. referenta 
przytoczył z praktyczuego życia przyp?de , iż polisa 
zabezpieczenia opłacana przez pewną osobę była po
tem podstawą egzystencyi dla rodziny, gdy ów zabez
pieczony umarł.

Dalszym punktem obrad byi temat: „W jakich 
warunkach opłaca się orka pługiem parowym ? Re
ferent p, Melchior Grądzielewski był gotów referat 
ten wygłosić, ale spóźniona pora obrad już ua to 
nie pozwalała, a przytem p. J. Chłapowstki oświad
czył iż w ciągu bieżącego lata odbyć się mają w Niem
czech próby z nowemi przyrządtui elektrycznemi 
ułatwiającemi tę pracę w polu i coraz tańsznmi — 
zatem o wiele praktyczniej będzie, gjy ten sam temat 
postawiony będzie przez Zarząd jako jeden puuktów 
obrad na przyszłem walnem zebraniu.

Wniosek ten przyjęto i skutkiem zmienionego 
porządku obrad rozpoczęto odczytanie referatów z po
siedzeń poszczególnych'

(Dokończenie nastąpi.)

t
Donosili'-my w sobotę, że bar Scborlemer 

z Alstu, znany „król chłopów“ westfalskich, zapad! 
ciężko na influenzę. Berlińska „Germania“ otizy 
mała w sobotę wiadomość telegraficzną, że stan 
zdrowia bar. Sęhorlemera tak znacznie się pogorszył, 
iż lekarze obawiają się, że pacyent nie przeżje 
dnia całęgo. I istotnie dzisiaj potwierdza telegra
ficzna wiadomość z Monasteru tę smutną zapowiedź 
Baron Schorlemer z Alst umarł wczoraj 
(w niedzielę) o yodz. 1 w południe.

Z baronem Schorlemerem z tępuje znowu do 
grobu jeden z owych wielk ch przywódz ów centrum, 
którzy w ciężkich czasach walki kulturne; prowa
dzili to stronnictwo od zwycięztwa do zwycięztwa. 
Po Windthorście i Maili ¡krocie zażywał Zmarły 
przez pewien czas największej p. wagi w stronnictwie. 
Już za życia Windtłiorsta wspominano o pewnych 
starciach pomiędz? arystokratą Schorlemerem a wię 
cej demokratycznie usposobionymi członkami lewego 
skrzydła centrum, ale niezrównanej zręczność* Windt- 
horsta udawało się zawsze pogodzić zwaśnionych. 
Po śmierci „małej ekscelencyi“ zaznaczyły się wy
raźniej przeciwieństwa i wreszcie zakończyły się 
ustąpieniem Schoriemera (1891 z ; arlamentu, a 
r. 1893 ze sejmu).

Dli nas Polaków była to postać nader sym
patyczna, mianowic e dla swój rycerskiej prostoty 
i prawości, a choć raz (w 1887) wystąpił przeciwko nam 
nieprzytaźuie w sejmie z ; owodu znanego adresu 
do ś. p. X. Arcybiskupa Dindera, to wiemy, że 
uczynił to w najlepszej wierze — a zkądiuąd źł żył 
tyle dowodów rzetelcćj dla nas życzl wości, że owo 
odosobnione zajście nie powinno go pozbawić szcze
rego uczucia wdzięczności, jaka się ze strony naszej 
należy ti mu dzn lnemu szermierzowi zasady: za 
prawdę, prawo i wolność!

Urodzony w dniu 21 października 1825 roku 
wstąpił już niebożczyk w 70-ty rok życia. Osobiście 
odznaczał się wielką uprzejmością. Posiadał staranne 
wykształcenie i był jednym z najdzielniejszych mów
ców w parlamencie, do którego należał od roku 1875 
do 1891, był też blisko 20 lat członkiem Izby depu
towanych. Przed kilkunastu dniami powołany został 
do rady stanu.

Cześć pamięci zacnego męża, dzielnego obrońcy 
praw Kościoła

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 18 marca.
* Na Dom katolicki złożono :
1) Z dnia św. Tomasza z Akwinu 218,00 m.
2) X. prób. L. K. z N. N. 100 00 m.
3) X. prób. Dziubek z Łobżenicy 51,90 m.
4) Od parafian w Łobżenicy 48,10 m.
5) X. ,rob. W. ti. z N. Ń. 100,00 m.
6) Z Mielżyna 61,00 m.
* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Na ży

czenie kilku członków posiedzenie historyczno-litera
ckiego wydziału Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę
dzie się nie, jak zapowiedziano, we wtorek, lecz do
piero w czwartek, dnia 21 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w gmachu Towarzystwa.

Porządek dzienny: 1) Dr. Al. Czechowski: 
»Początki polskiego mesyanizmu“ (ciąg 
dalszy). 2) Komunikaty.

Dr. B. E r z e p k i, Dr. A. Czechowski, 
przewodniczący wydziału. sekretarz.

* Donoszą nam z pewnego i wiarogoduego 
źródła, że członek Izby Panów i parlamentu hrabia 
Mirbach z Sorkwit (Sorąuitten) w tych dniach kazał 
się wykreślić z Tow. H. K. T.

* W Poznaniu utworzono w czwartek dnia 
14 b. m. miejscową grupę Związku ku popieraniu 
niemczyzny, do której przystąpiło już 52 członków! 
W ognisku polskiej agitacyi — pisze organ p. Han- 
semanna — były trudności takiego założenia szczegól
niej wielkie; wskutek wykonywanego ze strony poi 
skiej, mianowicie przez prasę terroryzmu zostały li
czne koła niemieckiój ludności tak bardzo zastraszone, 
że potrzeba sporej dozy odwagi do tego, aby przy
stąpić jawnie do grupy miejscowej.

Istotnie potrzeba było widocznie sporej dozy 
odwagi, kiedy się na nią nikt nie zdobył — i wszy
scy członkowie przystąpili do grupy ale neotwar ie, 
tylko po cichu! Niech żyje odwaga naszych współ
obywateli !

* „Nat. Ztg.u pisze, że przeniesienie p. Him- 
lego do Stade (o czem jeizeze nic pewnego nie ma) 
jest następstwem pobłażliwego usposobienia tego pana 
dla Polaków7. Ten sam dziennik pisze: nie mamy 
powodu zapalania się dla p H.; ale dziwnem wydaje 
nam się, że z pomiędzy zwolenników owego błędnego 
systemu (pobłażliwości dla Polaków) pada ofiarą 
tylko p. Himly, który robił tylko to, co mu z góry 
nakazano, podczas kiedy komenderujący jenerał, 
istotny reprezentant polityki konuiwencyi wobec Po 
laków7, i naczelny prezes, który pod tym względem 
był jego stronnikiem, pozostają ua swych stano
wiskach !

Czy „Nat. Ztg.“ sądzi, że jej denuncyacya Za
chwieje stanowiskiem tych panów?!

* Jeszcze o restauracyi miny kościoła 
Najśw. P. Maryi w Inowrocławiu. W odpo
wiedzi na artykuł mój w nr. 9 „Przeglądu Pozuań 
skiego“ publikowany wydrukował „Kuryer Pozu “ 
w ur. 62 dłuższą replikę pochodzącą od osoby obe- 
znanej widocznie lepiej z parafialnemi stosunkami 
inowrocławskiemi aniżeli z tego rodzaju niezwykłein 
zadaniem architektoniczuem. Bezimienny autor re 
pliki okazał tak w sprawozdaniu o poruszonej prze- 
zeranie myśli przewodniej, jak nie mniej w rzekomych 
„dowodach* na możliwość przeprowadzenia mych za
miarów chyba to, że w myśl postawionego przeżeranie 
programu wcale nie wniknął, a przedstawił ją w7 taki 
sposób, iż czytelnicy „Kuryera“ nie czytający „Prze
glądu Pozu.“ wywuioskować nie mogą, o co wła
ściwie CuOdzi.

Możeby lepiej było, gdyby bezimienuy autor, 
nie będąc sam architektem, — jak to wywuioskować 
mi było nietrudna — raczył był dosłownie przytoczyć 
mój uie długi, a dość ściśle sformułowany program 
do restauracyi ruiny; w takim raz'e bowiem mogliby 
byli czytelnicy „Kuryera“ przynajmniój jakiśkolwiek 
sąd sobie sami wytworzyć o moich rzeczywistych, 
a nie o fałszywie zrozumianych lub przypisywanych 
mi zamiarach, do których ja przyznać się nie mogę.

Tyle dziś - dla braku czasu — podaję tylko 
celem ogólnego spostowania, nie chcąc czytylników 
„Kuryera“ w złem o sobie mniemaniu dłużej pozo
stawać. Wyrażając bezimiennemu autorowi uznanie 
za gor iwe zainteresowanie się tą sprawą i za nie
jeden cetiny szczegół jój dotyczący, przyrzekam 
o niej za dni kilka obszerniej pomówić.

J. R a k o w i c z.
* Komitet, pielgrzymki polskiej do Loretto i 

Rzymu, prosi nas o wydrukowanie w łamach „Ku
ryera“, następujących szczegółów o pielgrzymce :

„Komitet zajmujący się urządzeniem pielgrzymki 
do Loretto i Rzymu, poczynił już wszelkie przygoto
wania we Włoszech, aby zapewnić pielgrzymom tani 
wikt i noclegi. W Lorecie zabawi pielgrzymka dwa 
dni dla dopełnienia jubileuszowych warunków.

W Rzymie zabawi dni 8. Uczestnicy mieszkać 
będą u św. Marty obok Watykanu i płacić muszą za 
nocleg i wikt 3 franki dziennie. W innych miastach 
zabawić można dłużej lub krócej, stosownie do poro
zumienia i kasy. Bilet ważuy na dni 60.

Osobna wycieczka będzie do Neapolu ze Rzy
mu. Bilet III klasy kosztuje 17 marek, II klasy 31 
marek. Do Neapolu i Pompei III klasa = 21 mk.,
II klasa = 36 mk. Ochotnicy porozumią się z ko
mitetem w Rzymie.

Przyobiecaną jest audyencya u Ojca św. gdy 
zdrowie Jego będzie pomyślnem W przeciwnym razie 
będą pielgrzymi na mszy św7. Ojca św. i otrzymają 
Jego błogosławieństwo.

Bilety teraz zapłacić należy, potem ich zabraknie.
III klasa kosztuje 80 marek, II 134 marek, przesy
łając pieniądze do X. Jana Siedleckiego, Kraków, 
Mały Rynek 7.

Komitet zawczasu musi zapłacić bilety, a gdy 
będzie 200 pielgrzymów, otrzyma pociąg specyalny. 
Dla tego dyrekcye zawczasu żądają zapłaty biletów7, 
aby złozyć osobny pociąg. W interesie więc każdego 
jest pospiech. Gdy będzie mniej niż 200 osób poje- 
dziemy zwyczajnemi pociągami.

Grdyby zawczasu zebrała się liczba uczestników 
wtedy mógłby komitet Polakom ze Szlązka i Poznań
skiego podać godzinę, kiedy będziemy Oderbergu, aby 
się z nimi połączyć. W przeć wnym razie, lepiej zro 
bią, gdy przyjadą do Krakowa i ztąd razem wyru
szymy do Loretto. Dalsze wiadomości płacącym bi 
lety udzieli komitet listownie pod ich adresem.

Komitet.
* Teatr polski w Poznaniu Jutro we wtorek ko- 

inedya Abrahamowicza i Ruszkowskiego: „Florek.-
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p, Ign. Chojnackiego 

obraz historyczny: „Kazimierz Wielki i Esterka.-
* P. prof. dr. Wkherkiewioz wrócił po kilkodnio

wej nieobecności wczoraj do Poznania,
* Pewien uczeń rzemieślniczy idąc w sobotę ulicą 

Szeroką stłukł wielką butlę, w której było 21 funty 
oleju siemiennego. Z tego nieszczęścia biednego ucznia 
skorzystali przechodzący tędy robotnicy i rozlanym olejem 
doskonale wysmarowali sobie buty.

* Policya aresztowała w sobotę 10 żebraków i 2 
wyrostków hałasujących skandalicznie na Starym Rynku. 
Na Sródce i na Piekarach skonfiskowano pewnym izeźni- 
kom trychinowate świnie.

* W sobotę stanęłu w rejencyi do egzaminu do je
dnorocznej służby 8 kandydatów. Z tych trzech tylke 
złożyło żądany egzamin i otrzymało patent na jednoroczną 
służbę.

* Epidemia influenzy silnie w mieście grasuje, lubo 
przebieg tej słabości jest tym razem dosyć łagodny. O ile 
się inna choroba do niej nie przyłączy, można się jój 
w7 kilku dniach pozbyć. W sądownictwie wiele wyższych 
nrzędników choruje, tak że musiano kilka terminów na 
później odłożyć.

* Dwóch policyantów, którzy się wieczorem 7 gru
dnia r. b. na ulicy Zamkowej dopuścili pewnych eksce
sów, skazano za naruszenie spokoju publicznego jednego 
na 4 miesiące, drugiego na 6 tygodni więzienia.

* Od niejakiegoś czasu wkradł się u nas zwyczaj 
zbierania składek na przeróżne cele za pomocą tak zwa
nych z francuzka boules de neige. Sportowi temu od
dają się głównie Panie, a polega on na tem, że inicya- 
terka pisze w dwóch exemplarzach oznaczonych literą a 
odezwę, dodaje drobną sumę w markach pocztowych i 
przeseła dwom znajomym. Każda z odbiorczyń przepisuje 
odezwę, dodaje swą składkę i pod literą b znów dwom 
znajomym przesyła. Z literą z składka się kończy, a w 
tedy poważną już wynosi sumę, gdyż przypuściwszy, że 
wszystkie panie dopiszą geometryczna progressya z 24 sto
pni dochodzi wtedy liczby przeszło 33 milionów. Otóż 
sposób ten «kładkowania jest niepraktycznym, uciążliwym,

ryzykownym i niedozwolonym. Niepraktyczność polega w 
tem, że przy drobnych kwotach, jakie każda z Pań dołą
cza w markach pocztowych portorya stosunkowo za wiele 
pochłaniają. Uciążliwemi są boules de neige dla tego, 
że pe dyktatorska przymuszają do składkowania. a co 
najmniej do odesłania listu; ryzykownem, gdyż nie masz 
nad niemi żadnej kontroli. Co wreszcie najważniejsze, 
sposób ten zbierania składek jest policyjnie zabronionym. 
Pewna dama w królestwie dostała się z tego powodu pod 
śledztwo, a zebraną już składkę zabrała pani Hurko na 
instytut czerwonego krzyża. Paniom naszym, które tego 
rodzaju filantropia z początku bawić może, radzimy szcze
rze, aby tej zabawce pokój dały, bliźnich nie nagabywały, 
poczcie nie przysparzały ogromnego zarobku, a wreszcie 
same się nie wystawiały na nieprzyjemności. Składki na 
cele wzniosłe najlepiej zbierać za pcmocą pism publicznych.

W związku z powyższą notatką odbieramy następu 
jące pismo:

„Oświadczam niniejszem, że nie przyjmuję udziału 
w zbieraniu składek za pomocą t. z. boules de uiege; 
gdyby mnie takowe pomimo tego dochodzić miały, ebrócę 
załączoną kwotę na miejscowy zakład Sióstr Miłosierdzia.

Mycielska z Ponieca.
* W Jeżycach ua ulicy Berlińskiej zgniotła młoc

karnia pewnej dziewczynie cztery palce u ręki. Przez 
nieostrożność dostały się palce w tryby maszyny i ua 
miazgę zgniecione zostały.

* Wdowę Łuck w Uściu, gdy szła z kościoła do 
domu, tak nieszczęśliwie kopnął luźnie po ulicy biegający 
koń w twarz, że biedna kobieta po kilku godzinach rnę- 
cznrni Bogu ducha oddała.

* Z Pleszewa donoszą, że tam komisya koloniza- 
cyjna zamierza ze wsi Strzydzewa utworzyć kolonią z 26 
kolonistami. To samo zamierza zrobić z majątkiem Łęg

* W Podgó . zu pod Toruniem stawił się ptzed urzę
dem stanowym tnlody człowiek z narzeczoną, aby og'osić 
zapowiedzie. Urzędnik zadał im zwykłe pytanie, na które 
narzeczony śmiało odpowiadał. Gdy go się jednak zapy
tał, gdzie jego narzeczona przez ostatnie półrocze zamie
szkiwała? — na to pytanie odpowiedzieć nie chciał — 
ale z niecierpliwością zawołał: „Czy pan i to musisz wie
dzieć?“ — Gdy mu urzędnik oświadczył, że bez dania 
odpowiedzi na to pytanie zapowiedzi zapisać nie może, 
tedy naizeczony rozgniewany, obróciwszy się do swej na
rzeczonej, rzeki: „To lepiej dajmy pokój żeniaczce“ — 
i odeszli!

* Sienkiewicz o Bism&rcku. Czytamy w warsza- 
wskiem „Słowie“: Z powodu urodzin ks. Bismarcka re- 
dakcya znanego tygodnika bezlińskiego „Gegenwart“ udała 
się do 20 najsławniejszych w Europie pisarzy i artystów, 
wielbicieli i przeciwników eks-kanclerza, z zapytaniem: 
„Co myślą o Bismarcku?“ Między tymi 20-mt został 
nmieszczony Henryk Sienkiewicz, który w7 tych dniach 
otrzymał zaproszenie i o ile wiemy, nie omieszka uczynić 
mu zadość.

* W sprawie X. Librewskiego, otrzymujemy od je
dnego z najzacniejszych kapłanów Galicyi. następujące 
uwagi:

„Sprawa tarnopolska i wmieszanie do niej X. Li
brewskiego nie ma nic wspólnego ze spowiedzią św., ale 
jest w7ynikiem ustawicznych nieporozumień tego zkądinąd 
gorliwego Xiędza katechety z dyrekcyą seminaryum na
uczycielskiego. Dyrekcya wiedziała o schadzkach, ale nie 
upatrywała w tem nic bardzo zdrożnego i nie wydaliła 
nikogo. X. Librewski przeciwnie widział w tem zdro- 
żność wielką: — podobno, bo na pewno nie wiem, kazał 
jednemu z uczniów, który się u niego spowiadał, aby 
przyszedł do niego do mieszkania i tam mu opowiedział 
schadzki i roboty na nich. Student to uczynił — z po 
lecenia X. Librewskiego doniósł dyrektorowi, a gdy ten 
zbył go niczem, znów podobno także z polecenia X. Li
brewskiego doniósł o tem policyi. Ta do Rady 
Szkolnej się odniosła tu zaś domagała się surowego docho
dzenia sprawy Stąd rewizye areszty, śledztwo, proces. 
Okazało się, że nie były to schadzki cechy socyalnej anar
chicznej, ale patryotycznej — samo przez się głupie, nie
dorzeczne a więc i niebezpieczne państwu ; dla tego też 
ława przysięgłych uwolniła wszystkich od zbrodni obrazy 
majestatu i zakłócenia bezpieczeństwa publicznego — bo 
oto oskarżła prokuratoria. BgB&l

Wszelako głos powszechny zarzuca tutaj X. Librew- 
skiemu brak taktu, w tem ze sprawę tę odnieść kazał do 
policyi i sądów. On też za urlopem opuścił posadę i 
opuścić ją mu-ii • . r ■

* Antoni Kątski. Wspominaliśmy już kilkakrotnie 
w piśmie naszem o rzadkim jubileuszu, jaki w dniu 15 
stycznia obchodził na drugiej półkuli rodak nasz, Antoni 
Kątski, znany kompozytor. W dniu tym minęło 70 lat, 
jak Kątski napisał pierwszy swój utwór. Jest on bez 
wątpienia najstarszym z obecnie żyjących muzyków, 
a niespożyta siła żywotna, czerstwość zdrowia i świeżość 
niezwykła umysłu pozwalają mieć nadzieję, że długiego 
mu jeszcze Pan Bóg użyczy życia. Twórczość Kątakiego, 
nie ustającą dotąd, porównać chyba można z płodnością Du
masa, Kraszewskiego lub Matejki, słyszymy bowiem, że oprócz 
całego szeregu znanych już światu kompozycyi, chowa 
mistrz w swej tece mnóstwo jeszcze niewydanych utworów.

Dzień 15 stycznia obchodzono w Ameryce bardzo 
uroczyście, a artykuły kilku pismamerykańskich, wydawanych 
w angielskim języku, świadczą, iż sędziwy mistrz znalazł 
uznanie i sympatyą nie tylko wśród swoich ziomków, ale 
i wród Amerykanów wzbudzić umiał dla siebie szacunek 
jako człowiek, a zapał jako znakomity muzyk. W je- 
dnem z tych pism czytamy: „Zawsze przyjemną jest 
rzeczą spotkać człowieka, który stanął na najwyższym 
szczycie swego powołania lub zawodu. Poznanie się 
i zbliżenie się do niego podnosi myśli nasze do wyższych 
celów życia, robiąc nas szlachetniejszymi i lepszymi. 
W świecie muzycznym nie ma znakomitszego nazwiska, 
ani nie ma nikogo, ktoby lepiej niż Kątski reprezentował 
lub wierniej interpretował wielkich mistrzów i kom
pozytorów, którzy żyli i tworzyli w początkach obecnego 
stulecia. Kiedy zważymy, że on jest dzisiaj jedynym 
żyjącym przedstawicielem tej wielkiej szkoły mistrzów i 
że on także niebawem ustąpi z widowni działania, to ka
żdemu przypomina to, iż nie należy pomijać sposobności 
poznania go. Obok wielce zajmujących i pouczających 
dziejów jego życia i wspomnień, połączonych z jego ży
ciem, jest on artystą pierwszego rzędu i kompozytorem, 
którego utwory będą zawsze budziły zajęcie, będą pouczały 
i zachwycały społeczeństwo ludzkie. Jest on prawdziwym 
muzykiem, którego gra płynie z serca. To można 
o Kątskim powiedzieć bez przesady. Jego cała istota 
jest muzyką i poezyą; życie jego było jak najczystsze» 
a usposobienie jak najpogodniejsze» i jak najbardziej to- 
warzyskiem. Salem poraź wtóry zaszczycił on swoją obec
nością i zachwycił artystyczną grą swoją na fortepianie. 
Śmiało można powiedzieć, że w Salem nie było nigdy tak 
wspaniałego koncertu, ani publiczności tak zachwyconej i 
przejętej zapałem.“

Sędziwemu mistrzowi, który zdała od kraju, pędzi

życie mozolne i uciążliwe, życzymy, aby Bóg mu udzieli! 
wiele jeszcze lat życia, opromienionych pociechą i pomyśl
nością i pozwolił zakończyć tulactwo na ojczystej ziemi.

* Wielki mistrz mody, były nadworny krawiec ce
sarzowej Eugenii, Werth, umarł w Paryżu, mając lat 76.

’ Kalendarz Jutro we wtorek dnia 19 marca św, 
Józefa Obi. N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 6 miuut 8. Zachód 
o godzinie 6 minut 9.

t Wspomnienie pośmiertne. W dniu 1-go 
mana złożono w grobach rodzinnych w Polanicach zwłoki 
ś. p. Celestyny z lir. Sokolnickich Skórze- 
w skiej Zmarła późnego doczekała się wieku, kochana 
i poważana przez wszystkich dla swego zacnego charakteru 
i cnót niepospolitych. Ś. p. Celestyna urodziła się na 
schyłku r. 1816 w Jarogniewicach w powiecie kościań
skim z ojca Józefa hr. Sokolnickiego i Seweryny z My- 
cielskich, starościauki szamotulskiej. Najstarsza z rodzeń
stwa, nie długo cieszyła się pieszczotami kochającej matki. 
Mając lat 8, już zostaje sierotą, i z resztą rodzeństwa 
idzie do domu babci Anny z Mielżyńskich Mycielskiej, 
starościny szamotulskiej, gdzie odbiera najstaranniejsze 
wychowanie. W r. 1839 umiera babka. Ciężko rau- 
siała przeboleć tę stratę wówczas młoda, w życia roz
kwicie, pełni wdzięku Celestyna. Po śmierci babki za
mieszkała u rodzonej ciotki Konstancyi z Mycielskich 
pułkownikowej Breziuy, to w Więckowicach, to w Po
znaniu.

W roku 1846 wychodzi za mąż za Seweryna Skó- 
rzewskiego, radzcę ówczesnego Ziemstwa, dziedzica dóbr 
Gołanice. Niczem nie zakłócone szczęście, długo świeciło 
nad jój domem, póki los okrutny nie wydarł z grona ro
dziny męża i ojca. Podczas gdy on z wielką sumienno
ścią oddawał się pracom swego urzędu, ona wychowywała 
dzieci ucząc je pracowitości, skromności i oszczędności. 
Gdy prawa roku 1872 spowodowały wydalenie zakonnic 
Serca Jezusowego, nie żałowała trudów i poświęcenia, aby 
dopomódz temu Zgromadzeniu do uratowania z katastrofy 
zakonnego majątku.

W ostatnich latach życia, pozbawiona ruchu, a w 
części i w zroku — zno iła wszystko z cierpliwością i 
poddaniem się woli Bożej. A taki był hart Jój duszy, 
pomimo tych dolegliwości — że do ostatniego roku życia, 
dalekie coroczne przedsiębrała podróże do Pragi lub Lwo
wa, dla odwiedzenia dwóch córek, które poświęciła Bogu 
w zakonie Serca Jezusowego.

Wiara była tajemniczą sprężyną wszystkich Jój 
uczynków, które zapełniały dni Jój życia i wyniosły Ją 
nad poziom zwykłych niewiast.

Zmarła była typem j olskiej matrony, odznaczającej 
się zacnością duszy i podniosłem sercem, a rozum i takt 
wyszczególniający sprawiał, że ś. p. Celestyna posiadała 
cenną umiejętność obchodzenia się z ludźmi. Nie złamały 
jej klęski i straty rodzinne, ani jej ubezwłi.dniły, dziwna 
łagodność i słodycz w całem usposobieniu, malowały się 
do końca życia na jój obliczu. Była to jasna, gorejąca 
świeca dobrego przykładu dla dzieci i całego otoczenia. 
Zgon jej jest stratą ogólną, że tak piękny typowy za
myka żywot.

Bóg wynagrodził Zmarłą za jej dobre czyny, bo 
powołał do Siebie w chwili dziękczynienia, po przyjęciu 
Wiatyku na drogę wieczności.

Wszystkie znakomite rodziny wielkopolskie, z któ- 
remi połączona była węzłem krwi i powinowactwa, od
prowadziły w świetnym orszaku ciało zmarłej Celestyny 
po za bramy miasta Poznania, a sam JW. X. Biskup 
Likowski, w asyście licznego duchowieństwa eksportował 
Jej zwłoki.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 marca.

LHOTEL VICTORIA. Telefon 84. Kozłowski z żoną 
z Gocanówka, Węsierski z Wągrowca, Kokociński 
z Złotnik, Gruszczyński z Inowrocławia, Wenzel 
z Szczecina, Haenisch z Gubeny, Hepner z Wrocła
wia, Goldstandt z Strzelna, Chełmicki z Królestwa 
Polskiego.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Lubawski i Spasowicz z Koła, Katzke z Lipska, 
Platte z Ronsdorf, Krotoschin, Weigt i Schubert 
z Berlina, Kronmann z Zagórowa, Kaphan z Środy, 
But.erweich z Wiednia.

* Stan wody w Wr.role. Dnia 16 marca rano 0,84 
m. Dnia 17 marca w południe 0,88 m. Dnia 18 marca 
rano 0,9 0 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 18 marca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow7. opodat. 50-ta 50,10 m., 70-ta 30,60 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo
wiedziana ,— inrk., w miejscu bez beczki 50-ta 50.10 mrk., 
70-ta 30,60 mrk.

Ceny targowe w Poznaniu ; TOWAR------
d. 18 marca 1895 piękny1 średni pośledni

Pszenica . . .

Żyto.....................
Ję zmień . . • 
Owies . . . •
Groch wrzący .

„ na paszę . 
Kartofle • • . 
Wyka . . . . 
Rzepik . . . .
Łubin żółty . .

„ nif-bitski .

100 kilog. ¡4 50 13 90 13 30,
11 13^10 90 —!—|

12 —i 10 — 9 30; 
il 10 ’O 30 9 90

Niechaj nikt nie zaniedba 
zaopatrzyć swój toalety w perftauiy „Parzival“ Wilk. 
Rlegera w FranRftarcle n/Henem, gdyż zachwycają
one oko i sprawiają wielkie zadowolenie w użyciu. Nabyć ich 
można w każdym lepszym handlu perfun.ów. (108)

k A b il t ó. A
papierosów i tureckich tytuni
uou

I. F. J. KOMENDZIffSKI W DREZffIJE
z w rac i Szai o wnym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Korzystne miejsca otrzymają: kucharki, pokojówki 
i służebnice.

Centralny Zakłud wskazywania pracy
w Poznaniu Nowa ulica 10.
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Dnia 17-go marca zasnął na wieki na zaniku Bertoldstein w Styryi, 
w 76-tym roku życia, opatrzony śś. Sakramentami,

Władysław Hrabia z Kościoła Kościelski
R>. Jenerał jazdy wojsk Ces. Otłomańskieli, 

kawaler najwyższych orderów,
o czem licznych krewnych i przyjaciół zmarłego zawiadamia strapiona

Berlin. Poznań. Warszawa. Kraków.

io Namen des Königs!
W sobotę dnia 16 b. m. rozstał się z tym światem kil- 

koletni członek Towarzystwa naszego ś. p.
Kaźmirz Charwat.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 19 b. to. po połu
dniu o godzinie 3-cićj z domu żałoby rfg ulicy Jezuickiej i Ko- 
ziój. Szanownych Członków upraszamy o liczny współudział 
w oddaniu ostatnićj przysługi zawcześnie zmarłemu towarzy
szowi pracy naszśj. (1215)

Poznań, dnia 18 marca 1895.
Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców.

Nakładem Księgarni Katolickiej
D2 Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło już piąte wydanie dziełka

O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty
pod tytułem; (1138)

Nowenna najskuteczniejsza
do Nąjświęt. Maryi Panny Nieustającej Pomocy.

Wydanie to powiększone Mszą świętą, Litanią i Hymnem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa 
pierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie kartonowane w cenie 
50 Tenygów, b) z obwódkami różowemi. Z prześlicznem a bar 
dzo wierne m wyobrażeniem Matki Boskiej Wie ustają
cej Pomocy w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno 
angielskie '"różne kolory) z wyciskami zloconemi. brzegi złote w cenie 1 m.

Nadsyłający tę kwotę w liście w znaczkach pocztowych pruskich 
do Księgarni Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko natych
miast i franco.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejska tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (1(3) 
Tom t°n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką
10 m. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

In der Frivatklagesache 
des Rittergutsbesitzers und Land 
tagsabgeordneten von Brodnicki zu 

Nieswiastowice Privatklägers 
g. gen den Redacteur Joseph Siemia
nowski hier Angeklagten wegen Be 

leidigung
hat das Königliche Schöffengericht 
zu Posen in der Sitzung vom 28-ten 
Februar 1895, an welcher Theil ge

nommen haben:
1- Vogt, Amtsrichter 

als Vorsitzender,
2. Kasprowicz, Kassirer
3. Kantorowicz Kaufmann

als Schöffen.
Nachtigal Secretär 

als Gerichtsschreiber,
für Recht erkannt:

Der Angeklagte ist der Beleidi
gung schuldig und wird deshalb un
ter Kostenlast zu 50 Mk Geldstrafe, 
im Unvermögensfalle (zu 10 Tagen 
Gefängniss verurtheilt.

Dem beleidigten Privatkläger 
wird zugleich die Befugniss zuge
sprochen die Verurtheilnng des An
geklagten auf dessen Kosten inner
halb 4 Wochen nach Zustellung ei 
ner Ausfertigung des rechtkräftigen 
Urtheils durch Einrückung des ent
scheidenden Theils desselben je ein
mal im Kuryer Poznański, Dziennik 
Poznański und Wielkopolanin öffent
lich bekannt zu machen

Der verfügende Theil des Urtheils 
ist ausserdem auf Antrag des Be? 
leidigten durch den Orędownik ein. 
mal und zwar in demselben Theil 
und mit derselben Schrift, wie der 
Abdruck des beleidigenden Artikels 
geschehen, innerhalb derselben Frist 
bekannt zu machen.

Alle Exemplaie der No. 279 des 
Orędownuc vom 7. Dezember 1894 
sowie die zur Herstellung des be
leidigenden Artikels bestimmten 
Platten und Formen sind unbrauch
bar zu machen. (1212)

V. R. W.

Do nabycia w każdej księgarni w Poznanskicm 
St.

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — 
Królestwo polskie" (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. — Od r. 1831 

do r. 1863. — Polska po r. 1863. — Dzieje Europy po r. 1863.
Autor mówi w pn edmowie: „Kiedy, o wiekach przeszłych przecie 

„coś uczymy się i w erny, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie 
nic. co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 

„się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrz.-hna i cie 
„kawa. To to, co się na naszej ziemi działo za naszych . ojców 
i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 

„sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciąga
ostatnich stu lat przebywał, kiedy swojćj niepodległości już nie miał, 

„a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie straci! ani 
swojej wiary, ani swojćj miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 

„swego życia.“ (1108)
DziełKo starannie wydane, w 8-ce, stron 260 z 36 

rycinami (z tych 24 portretów, 6 widoKów i 6 scen hi
storycznych), w twardej ©Kładce (Kartonowane), z ty
tułową Kartą rysunku J. KossaKa.

Cena za 1 egzemplarz złr. 1,— , pod opaską złr. 1,20.
„ „ 5 egzemplarzy „ 4,— 1 z dostawą

1© „ „ 7,50 > franco od 40—80 ct.
” " »5 „ „ 17,— J drożej.

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zalczką.

St. Koźmian. Rzecz o roku 1863.
Tom 1 broszurowany złr. 

„ II 
„ III

Całe dzieło „ „

2,50, w oprawie złr. 3,—
3,— „ „ 3,50
3,50 „ . 4,—
9,- „ „ 10,50

sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu
procesu, z widokiem Króż.

Cena 40 ct.

Nakład. Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie.

JAN K0MENDZ1ŃSKI

J. Lakińskiaas - /
3 budowniczy w Kościanie 
s wykonuje wszelkie prace w zakres budownic 
| ® twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 
. f przemysłowego wchodzące, podejmuje się 
|® wykonania budowli do klucza, robót ziem

nych, bruków i żwirówek, bez względu na 
odległość miejsca budowy od Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate- 
ryałów budowlo wy ch, drzewa budulcowego,
blochów i desek. (1087)

*ainvp'«x vn ąoAn*vM
-Ąjd 1 ąa^Mophzj uwoprią noAnnnoyf^M » nMtaopnfws

Vorstehendes Urtheil hat die 
Rechtskraft beschritten.

Ausgefertigt
Posen, den 11. Maerz 1895.

(L. S.) ge?. Pechner
Gefichtsschreiber 

des Königlichen Amtsgerichts.

(iio)
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.
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2 chłopczyków
przyjmie od Wielkanocy pod 
dozór i opiekę (1209)

A. Weymann,
nauczyciel szkół średnich w Poznaniu 

ul. Kopernika 2, II.

Seiden
Stoffe iti jebetn ffllaaft ju 6e> 
jieften. ©d)toaräe, farbige u. 
Weifte ©eibenitoffe, Summte, 
fßlüfrf)e li. SßelBetä. fOinn Ber* 
lauge ffllufter b. fflewiinfcf,teit 
birett aus bet Jobeib Bon

Elten 8t Keussen. Grefeld

Dzierżawa.
Folwark Wiry obejmujący 493 Ha. 43 arów 

areału, w tem 27 Ha. łąk nadwartańskich, z gorzelnią 
posiadającą obecnie przeszło 600 Hektolitrów kontyngentu, 
położony w powiecie Zachodnio-Poznańskim, oddalony 4 
km. od stacyi kolejowej w Żabikowie, ma być od 1-go 
lipca r. b. na lat 12 wydzierżawiony. Bliższych warun
ków dzierżawy ewent. licytacyi udzieli podpisany zarząd.

Zarząd dóbr Konarzewskich
(1066) w Konarzewic (poczta w miejscu)

Wielkoziamisty, szary

kawior astrachański,
wędzonego 1 marynow.

łososia i węgorza,
wędzone, tłuste

śledzie łososiowe,
codziennie świeże

bydlinki i sielawki,
minogi elblągskie,

francuzki*e
sardynki i tuńczyk

w oliwie,
homary żywe i konserwowane, 

sardynki rosyjskie i anchovis, 
sardele brabanckie,

ślsdzie matjesowe,

„ szkockie w ’/si’/i beczk.,
„ bałt, maryn. i opiekane,
„ łakociowe i bez ości z tru 

flami, pomidorami, mi-
xed-picles etc.

oliwę nicejską,
rozmaite sery,

suszone i konserwowane
owoce i jarzyny,

g-rzyby litewskie,
makarony włoskie,

kakao holender, i ktajowe,
słodkie mesyńskie

pomarańcze,
soczyste cytryny,

ry toy
morskie i rzeczne,

stokfisz suszony
poleca jak najtaniej (1 84)

W,

plac Wilhelmowski nr. 14 
narożnik ul. Teatralnej.

Poszukują umieszczenia: Nau
czycielka PolKa, w średnim 
wieku, z patentem, muzykalna, bie
gła w językach obcych na 460 ma
rek. - ItfauczycielKa NieinKa 
katoliczka z dyplomem biegła w fran- 
cuzkiem i angitlskiem, doskonała 
w muzyce, na 450 5j0 marek. — 
Bony, Polka, freblówka, — Fran
cuzka - Angielka. (1199)

A. Koczorowska
wyższa nauczycielka,

Św. Marcin 49.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

wyjątkowo tańsze ceny.
Odebrałem i polecam uprzejmie w zu
pełnie świeżym i wyborowym towarze 
Kawior astr., amer. i ural., 
Łososia i węgorza wędź, i mar. 
Mimogi elb., olbrzymie i śred., 
Sardynki i tuńczyka w oliwie, 
Śledzie opiek., piecz, i delikat., 
Śledzie bez ości w rozm. sosach, 
Bydlinki, siclawki i flądry za

wsze świeże, (1131)
Śliwki, gruszki, jabłka i wi

śnie susz.,
Powidła tur. imarmoladę franc. 
Makaron włoski we wszelkich

deseniach,
Oliwę nicejską i olej siemienny, 
Grzyby całe i krajane,

w najrozmait
szych gatunkach.

B. Grlabisz
Sty Marcin 14.

Zamówienia na świeże morskie 
i rzeczne ryby uskuteczniam po ce
nach targowych odwrotnie i bez 
zawodu.

Malarstwo na szkle
A. REDNER, §

Wrocław, Mouhanptstr. 7.
yalność: Oszklenie kościołów.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. A.vens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wina mssalne I gal.
Niersteiner h. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. „ 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz. „ 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Mognncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po

cztowych po 2 butelki. (754)

Organista
młody, żonaty z dóbr, świad. ohe 
cnie w miejscu mogący być porno 
cnym w gospodarst ie poszukuje 
posady od 1-go kwietnia złgoszenia
do Kur. Poz. pod nr. 1214.
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